
M  &  ( R o k  C z w a r t y . )  MAGAZYN POWSZECHNY. ( P i e r w s z e  P ó ł r o c z e  1837.)

W  Katedrze, czyli kościele świętego W a c ła 
wa w Krakowie, w kaplicy świętego Krzyża, 
fundowanej przez królowę E lżb ie tę , córkę 
cesarza A lb e r ta , a żonę Kazimierza Jagiel
lończyka, znajduje się między kilką innemi, 
po  praw ej stronie wielkich drzwi w chodo- 
w y c h , grobowiec króla W ładysław a Jag ie ł
ły .  W znieśiony jes t  przez Z ygm unta  I. w  r o 

ku 1524, z czerwonego m arm uru  zwanego 
szwedzkim, okry ty  piękną rzeźbą na około, 
bez napisu. Dawniej b y ł  ustawiony w sa
m ym  gm achu świątyni pomiędzy filarami. 
Posąg leżący na nim ma miec podobieństwo 
twarzy Jagiełły .

W ładysław  Jag ie łło ,  syn Olgierda, a wnuk 
G iedym ina, urodził się r. 134§ z Maryi księ-
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żniczki T w ersk ie j;  po o jcu od r. 1381 wiel
ki książę Litewski, poślubiając  Jadwigę królo- 
wę ochrzczony, i na króla Polskiego w K rako
wie r. 1386 koronow any , um arł  w Grodku 
niedaleko Lwowa 1434, po czterdziesto ośrnio- 
le tn iem  panow aniu , a ośmdziesiąt sześcio- 
le tn iem  życiu. W  Bazylei, gdzie wtedy so
b ó r  się odbywał, uroczyste za tego króla o d 
prawione by ły  exekwie. Jem u Litwa win
na jes t  wprowadzenie wiary chrześcijańskiej. 
Zon miał czte'ry, a te były: 1.) Jadwiga, k ró 
lowa Polska, córka Ludwika króla W ęgier
skiego i Polsk iego , urodzona r. 1372, zmar
ła  1399. 2.) Anna, hrabianka Cyllejska, w nu
czka Kazi mierzą Wielkiego, zaślubiona 1400, 
um arła  1416 , wydawszy na świat córkę Ja 
dwigę, zaręczoną m argrabi b randebursk iem u. 
3.) Elżbieta Pilecka, wdowa po Granowskim, 
poślubiona 1417 r., zmarła 1420. 4.) Zofija 
księżniczka Kijowska, zaślubiona 1422, zm ar
ła  1461. Z niej urodzili się W ładysław  i K a 
zimierz, którzy po śmierci ojca byli z kolei 
królami Polskiemi.

K L E C H D Y
P R Z E Z

KAZIMIERZA WŁADYSŁAWA W ÓJCICKIEGO.

Klechda, znaczy tradycyą, podanie . S ło
wo to nietylko w północnych pisarzach do- 
strzedz można , ale Macpherson w wydaniu, 
Denis zaś w tłumaczeniu Ossyana go używa 
(Chlechda). W  jednej z najdawniejszych tra -  
gedyi polskich, w końcu panowania Z ygm un
ta I w ydrukow ane j, w której wiele je s t  o 
czarach i wieszczbach, następna znajduje  się 
wzmianka : „K lechdy  starych bab nauczyły, 
jak lubowników przez powietrze sprowa- 
dzae'.“ Klektanie starych b a b ,  jeszcze do
tychczas jest znane za tradycyą. Zb ió r  te
go rodzaju podań i powieści gminnych na
der je s t  pożądany: jako  wyraz obyczajów , 
zwyczajów i uczuc lu d u ,  k tóry je  dochowy
wał. Nieraz na potrzebę podobnego  rodza
ju  uczeni zwracali u nas uwagę. Jeszcze 
przed trzydziestą laty K ołłą ta j  zastanawiając 
się g łęboko nad tern jakie są konieczne przy
gotowania i prace w s tępne , za nim byśmy 
do historyi krajowej przyjść m ogli ,  nieza- 
n iechał wykazać ważności podań i pieśni 
gm innych. P. Kazimierz W ładysław  W ó j
cicki, poświęciwszy się badaniom staroży
tności narodów  słowiańskich , oprócz wyda
nych dawniej P rzysłó w , a później P rzypo
wieści starożytnych, i drukującego się teraz

zbioru Pieśni lu d u , u łoży ł  także we trzech 
częściach Klechdy , starożytne podania i  po 
wieści ludu Polskiego i  Rusi. W yjątki z te
go rękopisu chętnie zezwolił umieszczać w 
Magazynie Powszechnym. W  przypisaniu 
Klechd przyjacielowi następnie sam się wy
raża o swej pracy.

Kiedy pierwszej wiosny przeminie pora
n e k , jak  miło wskrzeszać pamięcią, te sny 
dziecinne, te  cuda i powieści, których pełno, 
by  kawek na s ło tę ,  każdy niemal do swojej 
kołyski naw iązał,  i m arzy ł  o nich m ałym 
pacholęciem , gdy ze czworaków podnosił 
wyżej czoło ku niebu.

Ale nie ten cel jedynie  mają niniejsze 
Klechdy, by  miłym dziecinnym chwilom na
szego żywota zaśpiewały alleluja: zbiór ich 
ma dadź poznać fantazyą ludu Polskiego i Ru
s i ,  a razem ukazać cząstkę niepiśmiennej li
te ra tu ry ,  która dotąd w całym jaśn ie je  b la 
s k u ,  przy ognisku chaty sielanów.

Któż ich nie zna ? kto nie przypom ni,  a 
w spominkiem nie westchnie za temi laty, gdy 
je  chciwie chw ytało  ucho dziecinne, gdy 
każdy wtedy b y ł  za ba jkam i, jak  on stary 
szlachcic poety  za szumką  i dumką.

Niecli po rosie jęknie dumka ,
Niecli zaszum i w lesic  szum ka,
To jakbym  był opętany ,
W  lasy, pola, słuch, w zrok nęcę,
Z asłuchany, zap łak an y ,
W racam  dumać po piosence.
A zadrzem ię , to mi ła ż ą ,
Szum lii, dumki p o n ad  tw a rzą ,
Po nad okiem , po nad czołem :
Drzem ię z dumką jak  z aniołem.

Jaskółka przypomina wiosnę, te Klechdy 
niech ci przypomną twego przyjaciela: niech 
jak  ten ptak rodzinny co ulepia gniazdko pod  
twoją strzechą , i K lechdy  moje znajdą s łod
kie przyjęcie pod twoim dachem. Posyłam  
ci owoc moich w ędrów ek— plon lat w ielu, 
uzbierany to na wątłych tratwach góra li ,  to 
w śniegowych górach na piaszczystym Ma
zowszu, i czarnej glebie krakowskiej, to w 
lasach Kurpi. W  dymnej chacie skracały 
przydłuzsze wieczory. Rodzone siostry p ie
śni lu d u ,  więcej przysiadłe do zimowych 
wieczernic, niż pieśni.

Spojrzyj na te koła wiejskich s łuchaczy , 
i opowiadacza! Noc już  na dworze c iem n a ,  
zimny wiatr  pośw istu je , a śniegowa zamieć 
wszystko okryw a, a w chacie przy piecu i 
kominie nie czują zimna przy cieple ognia , 
nie słyszą poświstu w ichru , słuchając bajek  
i powieści; bo te powieści, pełne c u d o w i  
dziwów, przestraszają, zachwycają —  silniej 
niż do naszych, przemówią do serc prostych
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s ie la n , gdyż dla n ich żyją c u d a ,  widzą je  
jeszcze i wierzą w nie szczerze. D obry  opo- 
wiadacz budzi w nich p rzestrach , i radość 
na przemian. Oto n o c — zębata strzyga  p i
szczy na dachu —  upiór wychodzi z m ogi
ł y — wilkołak wyje za płotem —  a cale koło 
drży p rzestrachem , i z bijącem sercem ści
ska się coraz bliżej jedno  drugiego, jak  trwo
żliwe owce. A tu książę możny sprawia we
sele, huczą grajki, miody leją po pod łodze , 
i wszyscy radośnie klaszczą -w r ę c e , b o  o 
przestrachu  zapomnieli, już nie słyszą ani 
s trzygi, ni wilkołaka za płotem.

Ileż lat już u p ły n ę ło ,  ile zmian w tych la
t a c h ,  a te bajki zawsze bawiły pokolenia lu 
du. Słuchaliśmy je  z zajęciem, z czystą wia- 
r ą , bo  z całą ufnbścią w dziwy; zapomnieli 
po tem  o n ich ,  gdy przestaliśmy wierzyć w 
d z iw y , zostawując j e  w puściznie jak o  ca- 
cko^dla  naszych dzieci: a nikt przecież nie 
zw ażał,  że w nich prawdziwa rodow a s ło
wiańska oddycha fantazya.

W I L K O Ł A K I .

I.
Na kwiecistym pagórku nad brzegami W i

sły , brzmiała huczna kapela —• a drużyna 
rzezwych parobkow  i dziewek skakała rado 
śnie. Piwo i wódka stały w beczkach, z k tó
rych się posilali wieśniacy, zgromadzeni na 
uroczystość rolniczą dożynek. W pośród  we
sołej zabawy krzyk przeraźliwy zag łu szy l i  
brzmienia muzyki i śpiewki radosne. P rze r 
wano taniec, poskoczono tam zkąd krzvki po
wstały, i u jrzano z przestrachem jak  W ilko
łak  unosił \y paszczy najpiękniejszą dziewkę z 
sioła. Rzuciła się za nim odważna młodzież 
i wkrótce dognała, ale potwór zajadły, cisną- 
wszy pod  nogi zdobycz którą unosił ,  s ta
ną ł  z wściekłością do obrony. Przestrasze
ni i bezbronni niewiedzieli co czynie, nie
którzy pobiegli po strzelby — reszta ustąpi
wszy na bok czekała na wysłanych. Skoro 
to spostrzegł W ilk o ła k , porw ał rzuconą na 
ziemię dziewczynę i w największym pędzie 
uciekł do lasu.

L at pięćdziesiąt up łynęło  od tej doby, gdy 
na tymże p a g ó rk u ,  bawiąc się młodzież we
soła , spostrzegła siwizną okrytego starca. 
Aaproszony do zabawy usiadł w milczeniu, i 
wychylił ze smutkiem kubek wódki który mu 
podano. Równy mu prawie wiekiem jeden  
z wiejskich gospodarzy, przystąpiwszy do 
n iezna jom ego , pow ita ł ,  i zaczął rozmawiać. 
Starzec długi czas mając w niego wlepione 
oczy, wreszcie zawołał ze łzami. „T yżeś to 
mój Jan ie?"  A gospodarz poznał do razu s tar

szego b ra ta ,  co zginął przed pięćdziesiąt la
ty. Zdziwieni wieśniacy otoczyli starca, k tó
ry  im opowiedział, jak  zamieniony przez cza
rownicę w wilka, dziewczynę ukochaną po r
wał z tegoż samego p agórka ,  gdy o b ch o 
dzono uroczystość dożynek: jak  żyt w la
sach rok c a ł y , jak  później mu z żalem 
u m a r ła .— „O dtąd (mówił dalej) wściekły, i 
zażar ty , rzucałem się na wszystkich, po
ż e ra łe m , a tej krwi dotąd ś ladów , niczem 
zatrzeć niemogłem. (T u  pokazał zbroczo
ne ręce.) Lat już cztery, jak się błąkam przy
w rócony do postaci ludzkiej,  chciałem  raz 
jeszcze was zobaczyć, i te dymiące chaty  w 
których się zrodziłem i w ychow ałem : pote'm 
o! uciekajcie, znowu mam bydź wilkołakiem." 
Ledwie tych słow domówił, zmieniony w wil
ka, poskoczył— zawył przeraźliwie, i znikł na 
zawsze w pobliskim lesie.

II.
Czarownica rozkochawszy się w m łodym  

wieśniaku, daremnie usiłowała wszelkiemi spo
sobami pozyskać sobie jego  wzajemność. 
Rozgniewana nareszcie tą wzgardą namiętna 
niewiasta, srogą zemstę poprzysięgła. Spo-  
tkawszy raz dorodnego parobka zapowiedzia
ła m u : „Iz jak  tylko do lasu po  drzewo po- 
jedz ie ,  za pierwszem uderzeniem siekierą 
przemieni go w W ilkołaka."

Mniej na to obaczny wieśniak, zaprzągłszy 
woły do wozu, po jechał do la su ;  ale zale
dwie wymierzył cios silny, siekiera tvypa- 
dła mu z ręku. Przestraszony tern zdarze
niem spo jrzy , i widzi p rze lęk ły ,  że ręce j e 
go zmieniły się w wilcze łapy. Bezprzyto- 
mny zaczął biegać po lesie, a natrafiwszy 
zdrojowisko, przejrzał się i spostrzegł, że 
cały zamienił się w wilka. W idać było j e 
szcze gdzie niegdzie ostatki su k m an y ,  bo 
przeobrażenie nie tak ry ch ło  wszystkie ślady 
zatarło. '

Pospiesza do swoich w o low , ale te p rze 
sil aszone uciekają od pana. Chcia ł je  za 
trzymać znajomym im g ło sem , ale zamiast 
wydania głosu ludzk iego , zawył przeraźli- 
wie. Widząc tedy z żalem, że się sprawdziły  
pogrozki pogardzanej niewiasty czarownicy: 
niemogąc pomimo przemiany w wilka, o d e r 
wać się od strzechy rodz inne j ,  b łąkał się po 
okolicy. Nadaremnie usiłował przyzwyczaić 
się do pokarmu z surowego mięsa. Nie m ógł 
tego przemódz na sobie, a tein bardziej nie 
m óg ł żywic się ciałem. Dla tego zaczął s tra
szyć pasterzy i żniwiarzy, którym wyjadał 
ch leb , mleko i inne potrawy.

L at kilka tak przepędziwszy, uczuł do snu
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pociąg nadzwyczajny; położył się więc na 
murawie i zasnął. Ale jakież było jego za
dziwienie, kiedy po obudzeniu u jrzał, że na 
powrót człowiekiem został.

Uniesiony szczęściem, niepomny na stan 
s w ó j ,  gdyż po takiem odczarowaniu i prze
mianie z wilków na ludzi, osoby mają pozo
stawać prawie bez ubrania, na skrzydłach 
niemal leciał do rodzinnej chaty.  ̂ (

Ale zawsze, jak to dobrze mówią, radosc 
nie jest trwałą; doznał tego i on parobczak 
na sobie. Przybiegł do dom u, lecz rodzice 
już pomarli: Kasieńka którą nadewszystko 
kochał, poszła za in n eg o , i była już matką 
czworga dzieci: a z przyjaciół młodości, je 
dni poumierali — drudzy się rozeszli.

Zniósł io odważnie bie'dny wieśniak, lubo 
z zakrwawionem sercem; pracował uprawia
jąc w pocie czoła kawałek ziem i: a gdy są- 
siedzi w niedzielę zgromadzili się do karczmy 
na zabawę, opowiadał im nieraz swoje przy
gody, i nieszczęścia jakich doznał z przy
czyny pogardzonej czarownicy.

III.

Gospodarz sielski był przez lat siedm Wil
kołakiem , a wycierpiawszy przeznaczone od 
czarownicy la ta , przemieniony został na po
wrót w człowieka. Cały dzień bez odzieży 
i pokarmu, śpieszył do domu, w którym zo- 
stawił żonę i dzieci kilkoro. Już w późny wie
czór przybywszy do swojej chaty zaczął stu
kać do drzwi zamkniętych.

— „Kto tain?“ zapytano z chaty: a gospo
darz poznał głos swojej żony.

— „T o  ja ! twój mąż ! otwórzcie prędzej !“
 ’„Wszelki duch Pana Boga chwali! mężu

wstawajcie!41 zawołała przestraszona niewiasta. 
A gospodarz ujrzał przed sobą, dawnego 
swego parobka, który poślubiwszy jego żonę, 
i objąwszy gospodarstwo, wybiegł uzbrojony 
widłami, odpędzać odedrzwi prawego wła
ściciela domu. Oburzony gospodarz niewiarą 
małżonki, wykrzyknął z boleścią: „O! cze
muż nie jestem Wilkołakiem! ażebym ukarał 
wiarołomną, i nieczuł mojego nieszczęścia.44

Stało się zadosyć jego życzeniom, i na- 
powrót przemieniony w wilka, z wściekło
ścią rzucił się na żonę, obalił ją  z dziecię
ciem z drugiego małżeństwa, które sama 
karmiła, a pożarłszy niemowlę, dokonał zem
sty na matce, pokaleczywszy ją śmiertelnie.

‘Na jęki nieszczęśliwej niewiasty zbiegli 
się wieśniacy i tłumnie na dzikiego uderzyli 
zwierza. Niedługo się opierać potrafił, padł 
pod licznenti razam i, a gdy wieśniacy, wy
dawali okrzyk radości z odniesionego zwy-

cięztwa, gdy przy świetle rozpalonego łu
czywa zaczęli przyglądać się zwierzęciu spo
strzegli ze wstrętem i przestrachem, że za
miast wilka leżał zabity gospodarz co  ̂ zni
knął przed siedmią laty, i o którym wiesc bie
gała że był Wilkołakiem. Wszelki ratunek 
był nadarem ny— i gdy użalano się nad tale 
smutnym wypadkiem, wieśniaczka z zada
nych ran przez tego wilkołaka, wkrótce po
tem skonała.

( Dokończenie nastąpi

B A R O N  H U G E L .
Baron Karol Hiigel, rodem z Austryi, w 

początkach listopada roku przeszłego liiób  
powrócił do Londynu z wielkiej swojej po
dróży naukowej. W r .  1831 wiosenną porąod- 
p ł y n ą ł o n  zT u lo n u ,  zwiedził Grecyą, Cypr, 
Syryą, i Palestynę, E g ip t ,  Nubią, i Arabią.
Z Bombaj, dokąd w r. 1832 statkiem parowym 
przybył, robił wycieczki do Dekanu, pobrze- 
|ó w  M ałabaru, aż do przylądka Komorm. 
Na wyspie Cejl.an cztery miesiące przepędził 
dla poznania pomników religii Buddy. Po
tem nastąpiły wycieczki wielkie na archipe
lag wschodnio-indyjski. Zwiedziwszy grup- 
pę wysp Karolińskich i Rozbójniczych ( La -  
drones był w r. 1835 w Kantonie i Madras. 
Ztąd przebiegał okolice Gangesu i Himalaya, 
pdzie trzy miesiące strawił. Przy końcu wrze
śnia opuścił Indye angielskie i zwiedził Ka
szmir w rozmaitych kierunkach. Rundzetbin- 
gha oglądał we wspaniałej jego re.zydencyi 
w Lahorze r ztąd  wyjechał przy końcu sty
cznia 1836 roku ,  i do Delhi powrócił. Dnia 
8 czerwca opuścił Bombaj', nawiedził Kap i 
wyspę Świętej Heleny, i po długiej burzli
wej żegludze przybył nareszcie do Londynu
18 listopada 1836._____ _ _
ZŁOTA IZBA (Chamhre doree) W  PARYŻU.

Rysunek tu umieszczony wyobraża salę 
dawnego trybunału francuzkiego, tak nazwa
ną grande Chambre albo Chambre doree , 
Izba z ło ta , w Paryżu, która była za czasów 
Ludwika świętego zbudowana, i gdzie teraz 
mieści się sąd kassacyjny. Ściany pokrywa
ło pierwiastkowie obicie z błękitnego aksa
mitu, na którem cudną robotą złote lilije były 
haftowane; kończyło się zaś bogatą frendzlą. 
Różno-kolorowe, wytwornie malowane szyby 
w oknach, rozlewały w sali miłą posępnosc, 
zgodną z przeznaczeniem tego miejsca. Skle
pienie obłączysle zdobiła rzeźba i 4,_
lije. Posadzkę zaścielały przepyszne kob ier
ce, a tron królewski zachwycał blaskiem swej 
okazałości. Również świetnym był ubiór
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IZBA ZŁOTA (Cliambre doree.)

urzędników zasiadających na tym trybunale . 
Prezes przywdziewał na się szeroki płaszcz 
szkar ła tny , gronostajami podszyty, i z ło tem  
bram ow aną aksamitną czapkę. Pierwszy w o
źny t rybuna łu  nosił płaszcz purpurow y i ka
pelusz s reb rem  i perłam i naszywany. Ubiór 
adwokatów b y ł  rozmaity : konsulenci przy
wdziewali długą i szeroką z jedw abnej mie
nionej materyi suknię , na wierzch płaszcz 
szkarłatny, gronostajami podszyty, bogatem i 
k lam ram i spięty. Adwokaci stawający w o b ro 
nie sp ra w y ,  wkładali krótki płaszczyk fiole
to w y -, obecni zaś tylko sprawie adwokaci 
takiż płaszczyk biały. W  cudnym gotyckim 
Stylu zbudowane drzwi prowadziły ztąd do 
wielkiej sali kolumnowe'j. Wnijścia tego 
strzegł lew kolosalny z b ronzu  z łoconego ,  
na znak, jak  się wyraża jeden  kronikarz  sta
rodaw ny , ze tu każdy człow iek , jakkolwiek 
byłby^ wielkim , ukorzyć się i posłusznym 
najwyższemu trybunałow i i prawu bydź po
winien. N iebrakło też i dziwnych powieści 
o tym przepysznym g m ach u ;  gdyż lud  zwy
kle wierzy iż ze wspaniałemi budowlami ł ą 
czy się jakaś moc nadzwyczajna. I tak opo
w iad a ją ,  ze gdy jednego  razu między arcy
biskupem antwerpskim i jednym  tegoż m ia

sta bogatym obywatelem, k tóry  o kacerstwo 
b y ł  oskarżony , miała tu bydź  rozsądzoną 
sprawa,, a adwokat przy je j  wyłożeniu p o 
wtórzył bluźnierstwa, jakich  się ów obywa
tel m iał dopuście, nagle zatrzęsły się skle
pienia izby zło te j  i duże kamienie na  salę 
u p a d ły ,  grożąc zgruchotaniem obecnych. 
Na drugi dzień odnowiła się taż okropna sce
n a ,  za powtórzeniem tychże samych s łów ; 
wszyscy obecni mniemając się bliskiemi 
śmierci co tchu  z sali sądowej; pouciekali , i 
długi czas namyślano się, czy przystąpić do 
rozstrzygnienia wspomnionej sprawy. P rzed
sięwzięto też zaraz zupełną naprawę sali.

Rycina niniejsza wyobraża tę salę, jak  ją  
wyporządził Giovanni G iocondo , architekt 
przez k ró la  Ludwika XII z W łoch  sprow a
dzony. Praca ta wielką mu sławę zjednała. 
Do najpiękniejszych przez niego w ykonanych 
ozdób należy obraz Chrystusa Pana, w stylu 
wzniosłym, jedno  z najdoskonalszych dzieł 
wieku czternastego.. Nowa naprawa sali na
stąpiła w roku  1722, ale w złym smaku owo- 
czesnym dok o n an a ; z pierwszej wytwornej 
pracy jedno  tylko sklepienie pozostało. Przed  
kilką laty na nowo tę salę wyporządzono.
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N O W E  D Z I E E O .
(W ia n ek , Noworocznik na rok 1837.)

(.Dokończenie.)

Powieść M a tyld a , m oja  pierw sza, a ra
zem i  ostatnia miłość, jest zbiorem wspomnień 
tkliwych i rozrzewniających. -— Wydawca 
bardzo trafnie postąpi! zachowując wielką 
ostrożność w wyborze poezyi. Cóż łacniej - 
szego nad zalanie zbioru powodzią rymów 
bez myśli? To co umieścił W ianek, wzno
si się nad zakres mierności tak dzisiaj po
między wierszopisami pospolitej. Jaśnieją 
blaskiem ozdób poetycznych, bogactwem 
obrazów, wzniosłością myśli, poezye A. J. 
Szabrańskiego : N agroda Śpiewaka  i Pokuta  
Niniw y. W  pierwszej, Śpiewak zapytywany 
jakiej żąda nagrody, odrzuca złoto, które mu 
bogacz ofiaruje, odrzuca sławę i nieśmier
telność, nawet miłość odrzuca: wtenczas 
głos jeden tak przemawia do niego :
Milczysz ! —  Czy tobie serce , w śród młodych l a t ,  

G łuszy krew  w rząca?
Czy t e z , jak  ten  długi św ia t,
Ws'rod m iljonu isto t, w śród cudów ty s iąc a ,
Nie p o zo s ta ło  jednego s tw o rz e n ia ,
Godnego tw ej milos'ci, twojego pragn ien ia?

Z rozkoszą , od obumarłego św iata 
Odryw asz serce i lice ,
I  aż za ziemskie g ran ice ,
Mys'1 tw a poszczęs'cie u la ta ,
A z niebios nigdy n iew raca ,
Błąkać po nędzy padole ,
G dzie , tylko p raca ,
Tylko zgryzoty i bóle !
Gdzie piękność bez z a le ty !

Cnota bez ży c ia ! sława bez sw obody!
Z iem ia , grób — lu d z ie , szkielety!
W ięc niem a na tym świecie dla ciebie nagrody?

ś p i e w a k .
0  je s t!  jes t!
I p rz e d  o czy m a ,
Iw p ie rs iacb  głęboko!
I, niej się serce trzym a ,
U niej -wisi oko !

S p o jrz y jc ie  n a  tę  s k a łę ,  ćo chce n ieba  d o s ta ć ,  
O to czo n ą  p ro m ie n ia m i:

S p o jrz y jc ie  n a  tę  p o s ta ć ,
P o m ięd zy  z iem ią  i  m iędzy  n ie b a m i!

Ciało ko n a ,
Ś m ierć  w  o k u ,
W yciągnięte ram iona,
1 krew  płynie z boku.
0  tam  jed y n ie ,
Szczęs'cie ta m ,
Z tego serca płynie ,
1 mnie i w am !

W  serce tej świętej postaci
Kto z swem uczuciem i mysią uciecze ,
Ten z rozkoszy s tra c i,
Zmysły człow iecze!

O tam  ! o tylko tam  ,
Całą mą nagrodę, całe szczęs'cic mam!

Tam  , każdy zem ną,
Zegnij kolano i czoło twe zniż !

Do czystych n ieb io s, duszą w zajem ną,
Mysią i sercem najczystszem  się z b liz !
A znajdziesz tw ą nagrodę, znajdziesz razem  zemną!—

G Ł O S Y .

Tam jes t Zbawiciel.

c h ó r .
Tam k rz y ż !

W  Pokucie N iniw y, p o e z y i ,  k t ó r a  j e s t  p r a 
w d z iw ą  o z d o b ą  p r z e p y s z n e j  r y c i n y , w s p a 
n i a ły  r o z w i ja  s ię  o b r a z  p r z e r a ż e n ia  i s k r u c h y  
m ie s z k a ń c ó w  p o tę ż n e g o  g r o d u ,  j a k i e m i  s ł o 
w a  p r o r o k a  ic h  p r z e j m u j ą .  O p r z e ć  s ię  n i e -  
m o ż e m y  c h ę c i  p o d z ie le n ia  s ię  z c z y t e ln ik a m i  
n a s z e m  u c z u c ie m ,  j a k i e m  n a p e ł n i ł  n a s  u s t ę p  
z a w ie r a ją c y  g r o ź n ą  z a p o w ie d ź  m ę ż a  B o ż e g o :

Bije godzina trwogi na  niebios zeg a rze ;
Pan przebaczy , lub ukarze.

Lecz kiedy kara bezbożnych dotyka ,
W przód  napomni ustam i swego posłannika.

R ozstępują się tłu m y ; u lica roztw arta.
Idzie prorok — tw arz su row a,

W łos na  w ia tr rozpuszczony i  szata  ro z d a r ta ,
Ku niebu wzniesiona g ło w a ,
I w  niebie oczyma to n ie ,
I  ku  niebu w znosi d ło n ie ,
I w świętem natchnieniu po ulicach w o ła ;

A głos jego grzmi jakby trąba Archanioła.

„S łuchajcie mnie niebiosa ! słuchaj ziemio c a la ! 
Słuchaj mnie ludu zbłąkany !

Dusza m oja w idziała 
W ielkiego Boga i Pana nad Pany.
Na tronie z gw iazd on s ie d z ia ł, z g w ia z d , których

(n iez liczę ;
Sześcio-skrzydłe S erafy , obok tronu  s ta li ,
Dwoma kryli mu sto p y , a dwoma ob licze,

A dwoma skrzydły lata li.
Jeden głos w anielskich g łosach ,
Jeden  głos brzm iał po n ieb iosach ,
I te n  głos, pow tarzały chórów m iliony:

„ Ś w ię ty , s'w ięty, św ięty!
Pan zas tęp ó w , n iezm ierzony ,

N iepoję ty ! “
„S łuchajcie mnie niebiosa! słuchaj ziemio cała! 

Śłuchaj mnie ludu zbłąkany!
D usza moja słyszała 

Głos potężnego B o g a , głos Pana na Pany.
I po jrza ł Pan ku  m ia s tu , i p o jrz a ł, i potćm 
W yrzekł te  słowna piorunowym  grzmotem  :
„ O N in iw o ! ty  s'w iecisz, złoto cię okry ło , 
Marmurowe tw e gm achy, zc spiżu p o dw oje ,

Ale szczęs'cie zaślepiło 
Oczy twoje , serce twoje.^

Ciężkie twe nieprawos'ci, już  dochodzą m ia ry ; 
Bezbożność z bezbożności; niew iara z n iew iary ;
I  świętość podeptana, i o łtarz bez czesci,
I  grzech jna tw ardych piersiach nierobi bo leśc i; 
O N iniw o! Niniwo ! jeszcze masz nadzieję ;

Alu a a  dni czterdzieści 
Gniew m ó j, na  twoję głowę, jak  ogień w yleję .“  
Słuchajcie innie niebiosa! słuchaj ziemio cała- 

Słuchaj mnie ludu zbłąkany i 
W ielki jest g n iew , jak  w ielka potęga i chwała 

W ielkiego Boga i Pana nad Pany.
I rozedrze Pan ch m u ry , stąpi z gwiazd ku z iem i,

Na srebrnym  stąpi o b łoku ;
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A k sięży c  z b le d n ie , słońce się  z a c ie m i,
P rz e d  b lask iem  jego w idoku .

I  z a trz ę s ie  P an  z ie m ią , za trz ę s ie  n ie b a m i;
J  ob lecze s'w iat w ciem nos'c, i  w śró d  g rzm o tu  ryków  
Sam  zaw iesi sw ój o g ie ń , ogień z  p io ru n am i ,

P o -n ad  g ło w ą  ob łudników .
I w ra z  trą b a  n ieszczęs'cia i  śm ierci z a w y jc ;
P o d n iesą  się  chorągw ie n a  w ysok ie j g ó r z e ,
I  zab łyśn ie  ż e la z o ; tłu m  ziem ię  o k ry je ,
Podobny  czarn y m  la s o m , albo  czarnej chm urze .
A w śród  szczęk u  o rę ż a , w śród  okrzyków  g ro ź n y c h , 

S k in ie  P an  n a  sw oim  t r o n ie ,
Im il io n y  b e z b o ż n y c h ,
P asz częk a  m iecza  poch łon ie .

B iada  w am  w ten cza s , N in iw ic i,  b ia d a  !
J ę k  b o le ś c i , ro z p a c z y ,  n ieb ios n iep rzeb ije .

B iad a  każdem u z w as , b ia d a !
K to  chw ili zem sty  dożyje.- 

W te n c z a s ,  w  k rw i tw e j u to n ie sz  o n a ro d z ie  b ied n y  ! 
S zczą tk i tw e  w ich e r z e trze  i ogień p o p a li.

I w  chw ili jednej 
P o tężn e  m iasto  m og iła  zaw a li.

W te n c z a s ,  b y  w  s'ladach g rzech  tw ó j n ie p rz e ż y ł cię
nr • , • . . . .  (z d ra d n ie ,
£  m e m o s , jak b y  n a jc ięższe  b rz e m ię ,

P rz e k lę s tw o  s p a d n ie ,
1 p o ź rz e  ziem ię .

W ten cza s  dum a, gdy  z ło ta  ro zp ęk n ie  sk o ru p a  , 
P iek ielnem  raz  o s ta tn i odezw ie się  w yciem  

A p o tem  d la  tru p a  
P ro c h  zo s tan ie  p o s'c ie lą , ro b ak i p o k ry c ie m ,
Bo P an , k tó ry  w śró d  stw o rzeń  z iem i-ro d z ic ie lk i ,
Z łe  d u sz e  n ie n a w id z i ,  ta k  jak  czyste  lu b i .

T en  B óg w ie lk i ,
S k in ien iem  św ia ty  tw o rz y , i sk in ien iem  g u b i.
S łuch a jc ie  m nie n ie b io sa ! słuchaj ziem io  c a ła !

S łu ch a j m nie lu d u  z b łą k a n y !
W ie lk ie  je s t  m iło sie rd z ie  , ja k  w ielka) j e s t  chw ała 

W ie lk ieg o  Boga i P an a  n ad  P any .
O n  czło w iek a  p o d p o ra , n a d z ie ja , o b ro n a ;

O n o b łąkanych  o św ie c i;
D o osłab ionych  sw oje w yciągą  ra m io n a ,

A do  se rca  p rz y c isk a  naw rócone d ziec i.
O n  je s z c z e , n im  g n iew  s tra sz n y  z n ieb ios sw ych w v le je  

P rz ezem n ie  do w as m ów i w  ża lu  i  b o le ś c i ,
O s ta tn ią  jeszcze  d a je  w am  n a d z ie je :

J e s z c z e  dn i czterdzies'ci.
0  synow ie N in iw y ! b ądźcie  ła s k i g o d n i;

I  z sercem  łz a m i p rzeb ran em
O cuccie  się  , ocućcie ze  snu  w aszy ch  z b ro d n i!
P ó jd ź c ie , p ad a jc ie  n a  tw a r z ,  i  p łaczc ie  p rz e d  Panem !
1 o lito sc , o lito ść  b łag a jc ie  kon ieczn ie .
A gdy P an  b ły sk a w icą  n iebo sw e p rz e p a s z e ,
P o g ląd a jc ic  k u  górze  , p o g lądajc ie  w ieczn ie  ,

Aż zem dleją  oczy w asze . 1
I  w o ła jc ie  w ołaniem  ja s k ó łk i  tę s k liw e j ;
W o ła jc ie  d ło n ią , łz a m i ,  sp o jrzen iem  ognistem  ; 
w Cf  P^ze,^ew szy s tk ie m , synow ie N iniw y!
W o ła jc ie  żalem  serca  i  szczerym  i  czy s ty m ,

an zdejm ie  łz ę  z lica  sw em  sp o jrzen iem  b łogiem  , 
z se rca  zdejm ie  c ięża r  ro zp aczy  :

Bo on B o g iem , w ie lk im  B o g ie m !
O n przebaczy.**—

Z a s ł u g u j ą  t e z * n a  c h l u b n ą  w z m i a n k ę ,  p o 
w i e ś ć  Z e g a ry  p r z e z  S t a n i s ł a w a  z  D z i k o w a :  
w y j ą t e k  z  p o e m a t u  K o b ie ta ,  p r z e z  W i k t o -  
r y n a  Z i e l i ń s k i e g o ;  p i e ś n i  S e r b s k i e  p r z e z  A .

p r z e k ł a d  z  P u s z k i n a  p r z e z  J .  Z . ;  P a w ie  
Oko p r z e z  a u t o r a  B a b i e g o - l a t a ,  w r e s z c i e  M a
gna. p r z e z  A l e x a n d r a  N .  B u r s k i e g o .  O s t a 

tnia rokuje wyższą zdolnością do poezyi o b d a
rzonego pisarza, którego piękne próby po  
rożnych warszawskich dziennikach napoty
kamy.

Gdzie wiele jest  przymiotów i powabu, tam  
nikną z oka w ady  pomniejsze. N iechętnie  
nawet m yśl do nich się zwraca. Ażeby W ian
ka nie zostawić b ez zarzutu, winniśm y n a 
pom k nąć ,  iż K lech a , badanie h istoryczne ,  
jakkolwiek interessujące, przyzwoiciej b y  w  
innem  piśm ie umieszczone bydź m ogło .

Niewątpiąc iż publiczność wym ierzy spra
wiedliw ość należytą usiłow aniom  w yd aw ców  
W ian ka ,  pewni jesteśm y że i na rok 1838  
nieoszczędzi P. K orwell starań o k o ło  w e 
wnętrznej, a P. Kaczanowski ok o ło  ze w n ę
trznej wartości Noworocznika. O b y  p o 
w odzen ie  Wianka stało się zadatkiem d łu 
g iego  tak ślicznych książek szer eg u ,  które  
m etylko chw ilow ą przemijającą rozrywkę  
przynoszą, ale za rzetelne zb ogacen ie  litera
tury krajowej słusznie bydź' m ogą uważane.

A U G U ST  HERMAN FRANCKE.

Mąż ten w dziejach wychowania i d obro
czynności ch lubne zajmujący m ie jsc e ,  uro
dził się w  Lubece roku 1663. Nauki począ
tkowe od b yw ał w  gimnazyum w G otha ,  w  
uniwersytetach , w  Erlangen i K i e l , później  
przez czas niejaki uczył się język ów  n o w o 
żytnych w  Hamburgu, a potem znow u u c z y ł  
się i uczył w Gotha, Lipsku i Dreźnie. W sz e 
dłszy do stanu d u ch ow n ego:  w ym ow ą ka
znodziejską i cnotami potrafił zjednać szacu
nek p o w sz ec h n y ,  którego z ł o ś c i  prześlado
wania niechętnych zmniejszyć n ie  m o g ły .  
Za wdaniem  się Spenera otrzym ał w r .  1692  
w now o-za łożon ym  uniwersytecie halskim p o 
sadę professora języków greckiego i hebraj
skiego, tudzież predykanta na jed nem  zp rzed -  
miesc Halli; w  końcu b y ł  tam professoreni  
zwyczajnym teologii i pastorem. Jego  u czu
cia religijne i serce pałające m iłośc ią  b li
źniego smutkiem napełnia ł widok nędzy m o 
ralnej i fizycznej niższych klass ludu: w szyst
kie przeto swe s iły  p ośw ięc i ł  dla przynie
sienia ulgi tej nędzy . Starał się on naucza
niem opuszczonej dziatwy i szczupłem i datki 
najgwałtowniejszym  zaradzić potrzebom  ; że 
zaś własne je g o  środki nader b y ły  ogran iczo
ne, obrócił  się do czułości i miłosierdzia b l i 
źnich: a gdy nadzieja pom ocy go nie zawiodła,  
za łoży ł instytut wychowania opuszczonych  
dzieci, pokładając zupełną ufność w  Bogu o j e 
go  los przyszły. Z przeciągiem czasu, p od n ios ły
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(AUGUST HERMAN FRANCKE.)

chowują dotąd zakłady jego staraniem wznie
sione. Sam niedostatni, wszelkich środkówsię z tak drobnego zalążka dwa ogrom ne za

kłady w H alli, dom sierot i szkoła wyższa, 
pedagogium zwana. W" roku 1698 położył on 
sam kamień węgielny na dom sierot, z którym 
niedługo pote'm połączone zostały drukarnia i 
księgarnia, biblioteka, gabinet sztuk, zbio
ry  przedmiotów historyi naturalnej, ogrod 
botaniczny, apteka, i rozmaite warsztaty, a 
k tóre później pomnożyła szkoła normalna 
kandydatów do stanu nauczycielskiego i stoł 
bezpłatny dla ubogich uczniów. T o wszyst
ko  powstało przy nader szczupłych zasobach, 
ale wytrwałością nieugiętą Franckego, szczę
śliwy osiągnęło skutek. Um arł on dnia 8 
czerwca 1727 roku, z rozkoszą zapatrując się 
na  kwitnący stan swojego dzieła. Historya 
wspomina imię Augusta Hermana Francke 
ze czcią, rozrzewnieniem i dum ą-, imię to za

materyalnych pozbawiony, w Bogu tylko zau
fa ł; a pełen miłości bliźniego, znalazł serca 
czułe na niedolę, zdołał dokonać ogromnego 
dzieła: które jest dzisiaj rzetelnem  dobrem 
i ozdobą miasta Halli. Obszerną wiadomość 
o gorliwości F ranckego, o trudnościach ja 
kie miał do pokonania, o nastaniu i wzro
ście jego zakładów , znaleźć można w Dzie
jach  dobroczynności kra jo w e j i  zagrani
cznej , wydawanych w W ilnie od roku 1820 
do 1824. Dzieło to niewiele w kraju naszym 
znane, jest prawdziwym skarbcem  wiadomo
ści o wszelkich usiłowaniach ku wsparciu cier
piącej ludzkości, we wszystkich krajach, a 
mianowicie w kraju w łasnym , w rozmaitych 
epokach , podejmowanych.
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